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O DOBRYM TONIE.
( Dokończenie. )

D ał im  P a n  Bóg- s y n a ;  w y­
r ó s ł :  um ić  po f ra n c u z k u ;  zna 
się na teatrach i na  toalecie: na 
f rancuzkich l)aletach i na  w ło ­
skiem śp iew an iu ;  na pojazdach, 
Ra r e s ta u ra c ja c h ;  w idzia ł różne 
łn iasta  s to łeczne , i pamięta po 
Razwisku place ich i ulice: zgoda ! 
lecz co polem w szystkiem  , co 
teraz  z nim rob ić?  B ro ń  B oże, 
osiędzie na w s i , tak  wcześnie 
tak  za m łodu ? jeszcze zardze­
w ie je ,  zostanie g o sp o d a rz e m , 
l irzeczkosiejem ; .go tów  naw et 
stracie m anijery  i gus ta  dobrego- 
tonu  ! 3 Ia lka  w największej nie- 
spoko jnośc i ,  w |) łaczu  p ra w ie ;  
° jciec w zadum aniu  i w tro sc e .  
Ileż  razy  słyszałem z tego po­
r o d u  skarżących  się i t rw o ż ą ­
cych sohą ro d z ic ó w ,  ludzi m a ­
ję tnych  i dos ta tn ich!  M a ją w ło -  

; m ają  tam  osady km iotków  
s ,^ ro lek : w p o ś ró d  nich syn do­

m u ,  dziedzic przyszły  m ógł był 
s tanąć  ja k  o jciec , jak  op iekun i 
d o b ro d z ie j , m ógł był nad ich 
dobrem  czuw ać i j a k  anioł p r a ­
wie w tysiącznych sercach radość 
o tw o rzy ć :  m ógł b y ł ,  poświęci­
w szy  dla nich jak  powinien sw o ­
j e  zdolności i p r a c ę , a razem  
z nićmi przykładnie  B ogu  służąc , 
w szystkie  sw oje chwile pożyte­
cznie i miło zape łn ić ;  i na każ­
dy d z ie ń ,  j a k  żniwo n a jb o g a t­
s z e ,  ja k  skarb  na  tćj ziemi n a j ­
w iększy zbierać sobie błogosła- 
w ićństw o ludzk ie ,  i łaskę n ie­
b a ,  i w 'duszy  pociechą nieopi­
saną  : m ógł był jeszcze ( jeźli fo r­
tu n a  w ię k s z a )  ukracając  z w ła ­
szcza na zbytek w y d a tk i , p rzy ­
czyniać się do staw ienia  i u t rz y ­
m ania  zak ładów  publicznych ku  
pożytkowi n a u k ,  sztuk i prze­
m ysłu .  jednem  słow em  miał przed 
sobą o tw orem  n ie z m ie rn e , o b ­
fite i tak  bu jne  do pożyteczne­
g o  , ś lachetnego i najsłodszego 
życia pole j a k  tylko sobie pomy-
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ś le ć ,  zapragnąć  p o d o b n a . . .  A  naszych większych m iastach wi- 
rodzice p rzem y ś la l i , śmucili się , dzićmy takiej młodzićzy dobrego- 
j ę c z e l i ,  nie wiedząc co z sy n e m  t o n u ,  zm a ją tk iem  i zp ięk n y m , 
ro b ić !  O  jak że  g o d n i ,  jakże  m arniejącej niewiedzić w  jak im  
za p raw dę  godni p o ż a ło w a n ia ! życiu na m o d a c h , szu lers tw ie  
O p a trzn o ść  dała im w  ręce g o -  i rozpuście} oderw anej od Bo- 
tow e  szczęście: oni sam i o z i e -  g a ,  p raw dy , i szczęśc ia , bez ża- 
inię  niem uderza ją . I  próżno  dnego za t ru d n ie n ia ,  bez żadne- 
posyłaćby po szczęście na  wieś, go  przed sobą szlachetnego cćlu} 
m łodzićuca k tórego  rozm iłow a- ledwo w c h o ro b ie ,  albo dla za- 
no  w  rzeczach zag ran icznych , śnięcia biorącej do ręku książkę, 
P o t rz e b o w a ł  ón ku tem u insze- n iepatrząeej nic ja k  zabaw i by- 
g o  w ychow an ia ,  inszych od dzie- le tylko pozbyć się d n i a ,  k ló -  
cilistwa na około siebie p rzy -  ry  znow u jak  n a t rę t  przycho- 
k ładów . Jeźli się zdarzy  iż któ- dził n az a ju trz .  K tóryż  w tem ca- 
r y  Pan icz  • C u d zo z iem iec , k tó ry  łćm gron ie  pomyślał np . żeby 
m łody  człowiek dobrego  - to n u  część sw ych dochodów obrócił: 
z jaw i się u nas na w s i : to ty l-  ( c z y  na w ydanie  jak iego  d a w ­
ko szerzy zgorszćnie , i zaw’ra-  hego p is a r z a , jak iego  rękopism u 
ca g łow y mniejszćj sz lach c ie , p o ży teczn eg o , czy na w sparcie 
w n e t  ile m oże malpującćj ( b o  którego  k u n s z tm is t r z a , czy ua 
zaślepianćj n a z w ą  dobrego-tonu)  inszą podobną tysiączną potrze- 
je g o  s t ro je ,  zbytki i różne  g łu -  h ę :  bo jak że  się sztuk i nauk 
p s tw a .  A ż  w krótce znudziw szy  u siebie dochow ać m a m y ,  je -  
s i ę ,  a posiawszy w k o ło  w zda- źli się do ich w-zrostu i roz- 
n iach , obyczajach i gus tach  pra- m nożenia  ci k tórzy  m o g ą ,  nie 
w d z iw ą  t ru c iz n ę ,  wTaca n a ta k  będą chcieli p rz y ło ż y ć ? )  A  p rze­
zw an y  wielki św ia t. W i ę c p ę -  cięż oni W’szyscy, nie są z u ro ­
dzi po raz  t r z e c i ,  c z y c z w a r ty ,  dzenia ludzie m ałego i nikczemne- 
do zagran icznych  s to l ic :  by się go  s e r c a ,  lecz k tórym  wszelką 
tam  h a  now o po tea trach ,  szU- życia godność  i szczęśliw ośćka- 
lerniach i res tau racyach  w ałęsał,  zano p rz e d a ć ,  za c o ? . ,  za ty- 
J ą k a  ztąd n iesłychana szkoda tlił  człowieka d o b r e g o - to n u !  
niech każdy osądzi. Ileż my po Ja k  g d y b y  rzeczyw isty  dobry-toO
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był ja k ą ś  rośliną  rodzącą się i 
kw itnącą tylko na biocie P a r y ­
ż a ,  jak gdyby  każdy naród nie- 
|uógł go  sam  z siebie wydobyć, 
1 z is to tną okrasą  nadobnie  się 
W niego p r z y s t r o i ć ? . .  T a  massa 
młodzieży o której m ów im , j a -  
kążby pociechę , ileż pożytków 
tnogła była w y d a w a ć : gdyby 
przysposobiona do innego ży­
cia , rozsiadała się po swoich m a­
ją tkach  i powinności swoje g o r ­
liwie w y k o n y w ą ją c : toż inszych 
k tórzyby  się nań zapatryw ali  , 
pięknością przykładu ku dobre ­
m u a pożytecznemu przywodząc! 
P o w ie  tu  kto może w olno ro ­
dzicom rozrządzać  sw ćm i dzie­
ćmi jak  im się podoba. Nie 
przeczę , ani myślę ham ow ać p a ­
now ania  rodziców nad dziećmi, 
k tóre  radhym  owszćm  aby u nas 
i wszędzie kw itn ę ło ;  ale tćż pi­
sarzowi p u b l ic z n e m u , ma być 
także wolno jęknąć zran ionym  
sercem. —  T e  i insze podobne 
Uwagi jak ie  tu  n a ro ż n y c h  miej­
scach przyw odzić  mi w ypada , 
być może iż mię w niechęć c z y ­
ją  poddadzą. Rozum iem  tem u 
( pisał przed wieki J a n  K ochano­
wski ,  gdy  odrażał od szkodli­
w ych n a ło g ó w ) że mię nie w szy­
scy radzi słuchać będą; ale kiedy

ja  praw dę pow iem , niechaj mnie 
każdy jako  chce sądzi. A d r u -  
gi: gorzka  to rzecz jes t  p raw da , a 
j a m  nic M erku ryusz  żebym j ą  
osłodzić um iał. Pożądan ić j  za ­
pewne byłoby aby takowe prze­
kładania  szły raczej od osób 
szanow nie jszych  a pow ażnie j­
szych odrm nie  i w iekiem, i zna­
czeniem i talentem : ciężkoż p rze ­
cie , oglądając się na  d r u g ic h , 
nie chcieć mierzyć się pow inno­
ś c ią ,  a nie iść ja k o m o ż n a ,  chop 
sam otnym  i s łabym  k ro k ie m , 
ku pożytkowi i dobru  swojego 
dom u. Co się źle dz ie je ,  za­
milczeć w ed ług  sumienia niemo­
ż n a ,  ale w y tknąć  potrzeba , gdyż  
n ap raw a bez tego być nieinoże. 
W re s z c ie  m ało  się kto na mnie 
r o z g n ie w a ,  bo m ało  kto będzie 
mię czytał.  G dybym  się był u- 
rodził ja k im  kolwipk F ra n c u z e m , 
to co in szego?  A le dom ow y pi­
sa rz  ; niech w  jego m yślach n a j­
zdrow sza p raw da  kwitnie , niech 
w  jego  s łow ach najserdeczniejsze 
uczucie g o re je :  kto jego  książkę 
do ręku w eźm ie?  —  W s z y s c y  
S łow ianie  przy  m nóstw ie  na j­
świetniejszych p rzym io tów  i o- 
sobliwszćj ła twości p rze jm ow a­
nia  w szystkiego nie m ają  u sie­
bie ( jeź l i  się nie «nylę) wiele
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oryginalności, wiele indiwidual- 
ności. Jestto plemie z natury ci­
c h e ,  rodzinne, serdeczne, ce­
cha tego leży wyraźnie n a  n a­
szych obyczajach. P rzez jakąś 
wrodzoną familijną łączność i 
po tuIność, skorzćj u nas niż 
gdziekolwiek szerzy się we w'szy- 
slkiem naśladownictwo. Cóź do- 
pićro ! gdy ten na kogo się za- 
patrujem ma dla nas powab o- 
sobistego znaczenia; i gdy to ku 
czemu pokazuje przed nami u- 
podohanie, przezwie szlachetnie 
i ozdobnie ? Dla tego to ( i w tćm 
oczywiste niebezpieczeństwo,) tak 
zwany dobry, w ielki, piękny, 
T o n ,  który wr istocie n ie j e s ta -  
ni dobrym , ani wielkim, ani 
p ięknym : nie zamykając się w y­
łącznie jednćm tow arzys tw em , 
rozchodzi się jak  złe powietrze 
napuszczając coraz cudzoziem- 
czyzną i umysły nasze i serca. 
—  Mniemany ten , a właściwie 
samozwaniec d o bry - ton  musiał 
się koniecznie rozmaicie pokrzy­
wić i podziwaczyć: w padając, 
jako się rzekło , w mnóstwo śmić- 
szności i dziw actw , parę znich 
jużeśmy napomknęli. W a r to  j e ­
szcze dać nań uwagę z tego wzglę­
du , iż w pożycie osób , śród któ­
rych obrał sobie mieszkanie, w'

prowadził rażącą nienaluralność, 
wyzuwając je  przez to z najmil­
szego społeczeństw powabu. I 
nie dziw. D o b ry - T o n ,  rodem 
Francuz, musi się żenować.—- 
W ięc  przesadę wziął sobie za 
godność 5 wydziwianie za deli­
katność ; a jakieś we wszyslkićm 
ckliwe i nudne mizdzenie s ię ,  
za wyższą niby i subtelniejszą 
przyzwoitość. Uśmiecha się ón 
pól gębkiem na w szystko co tyl­
ko zobaczy w tow arzystw ach: 
lecz właściwie z niego byto cią­
gle prawdę śmiać się należało; 
zniegohy się mogło szydzić naj- 
obficićj i najzabawniej, Rzeczy­
wista przyzwoitość, przystoj- 
n o ś ć , nie wyklucza bynajmniej 
naturalności:  gdyż inaczej, nie- 
byłaby w ludziach czćm jest, u- 
czuciem, p raw dą; ale wymy­
słem , urojeniem. M óżnabyćw  
najwyższym stopniu przyjem­
n y m ,  delikatnym, nadobnym ; 
nie czyniąc się wcale grymaśnym, 
wybrednym i dziecinnym. —■ 
W  każdym narodzie ( z samej na­
tury  rzeczy to w y p ły w a ,)  towa­
rzystwo składające się głównie 
z osób znakomitszych urodze­
niem ; majątkiem i stopniem 
współecznośei, bywa we wszy- 
stkićin powabniej ukształconc;
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Zostaje tćż niejako w zorem  któ­
ry sobie insi w azą  i na  niego 
się zapa tru ją .  Czyżby takowe 
to w arzys tw o , przez szczególniej­
szą karę Bożą nie miało pow o­
łaniu sw ojem u inaczej odpowie- 
d z ić ,  tylko właśnie w m o w ie ,  
Z w yczajach , obyczajach zupeł­
nie do cudzoziemca p rzy s ta jąc . . .  
A by ton towarzyski miał w so­
bie is totne zalety , p ięknośc i, po­
winien rozkw itać na czystych u- 
c z u c ia ch , na niezfałszowanych 
W yobrażeniach. T ak iego  to d o ­
brego  - tonu  życzyć sobie m am y, i 
cieszyć się gdzie go znajdu jem , 
i życie nim  sobie uwdzięczać. 
Lecz każdy inny tylko n iep raw ­
nie a fałszywie zw ałby się do­
brym  i p ięknym ; gdyż  z n a tu ­
ry swojej byłby owszem  konie­
cznie zły i obrzydły. A  jeźli- 
by p rzy lgnął do uczuć skażo­
nych i rozuzdanych  do w yobra ­
żeń na najstraszniejszym  błędzie 
nrosłych ; jeźliby upadłszy w śle­
potę, nie czcił religii i jć j praw , 
byłby naw et o tw arcie  mówiąc 
b a lo n y  i podły  chociażby sam 
siebie przezyw ał całkiem inaczej.

—SSSśK—

ZAMEK MONTSALVANS.

Jedna  z najpiękniejszych okolic 
nlpćjskich je s t  n iezawodnie C har-

n ić j ,  p rzynależne  jednć j  z bocz­
nych iinij rodziny G ru y e re s .  N a  
wysokiej skale widać tu taj g r u ­
zy s ta roży tnego  z a m k u .—  la m  
zm arła  w  wieku X V I .  tyle z pię­
kności , ile z cierpień s ław na L u-  
cyja d’A lbergeuz . Dzieje jćj ży ­
cia dotychczas z u s t  do ust mie­
szkańców tej okolicy przecho­
dzą. "Hrabia  J a n  G ruyeres  po­
znał przypadkiem na łow ach, i po­
kochał s ław ną  z piękności i cnoty  
pasterkę w C h a rm ć j ,  L ucy ją .  J a k  
bądź p ięknym , boga tym  i oświe­
conym był h ra b ia ,  nie zdołał 
przemódz stałości dziewicy, k tó ­
ra  wszystkie zaloty jegooziem - 
lde odrzucała .  Krom  tego prze­
cież odwiedzał j ą  często i serca 
sw ego zalecał ofiary. N adspo- 
dziany tylko przypadek zdołał 
zachwiać jej s ta ło ś ć , odjąć jej 
siłę do dalszego odporu , a przez 
tę s łab o ść ,  stać się przyczyną 
je j  śm ierci.  P e w n ą  razą  z n u ­
żony po low an iem , siedział h ra ­
bia u boku Lucyi na d a rn i ,  gdy  
nagle  odgłosy rogów  i w rz a w a  
m yśliw ców  słychać się dały . 
\ V  tym  w ypada z lasu z ran iony , 
a przezto od bólu wściekły 
ż u b r ,  ogrom nej wielkości. L u -  
cyja w przód  go postrzegła , ze r­
w ała  się więc z okrzykiem prze­
rażenia  , i uciekać poczęła. Z u b r
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poczyna ją ścigać, widzi to h ra ­
bia i zastępuje drogę poczwa­
rze ,  rzuca nań kilkakrotnie w to­
czą i ą , i za kaźdćm razem ranę 
zadaje zwierzęciu. Rozźarty 
i wierz puszcza z oczu cel pędu 
sw o jeg o , zwraca i rzuca się z 
całą wściekłością na hrabiego. 
Krótka była walka hrabi zeźwić- 
r z e in , pękła inu włócznia, a w 
chwili w zapas porwał się zwierz 
z nim do walki. —  Ju z  wtoczy­
ła poczwara kły swoje w piersi 
h rab iego , juz  zabiera się roze- 
drzćć swą ofiarę, gdy w tym 
z obcćj ręki nadspodziany raz od­
biera , i pada własną zalana po- 
soką. Lucyja to była oswobo- 
dzicielką życia hrabiego , widzia­
ła zda ła ,  uciekając, walkę h ra ­
bi ze zw ierzem , a widząc pe­
w ną śmierć swego obrońcy, z 
nadzwyczajną przytomnością u- 
mysłu i odwagą w róciła , por­
wała ostatki złamanej włóczni, 
i z s i ł ą , jakiej tylko rozpacz u- 
życzyć jej m og ła ,  pchnęła ją w 
piersi rozżartego zwierza w chw i­
l i , od którćj właśnie życie h ra ­
biego zawisło było. O tworzył 
oczy, przychodząc z niemocy do 
siebie, krwią zbroczony hrabia, 
ujrzał swą wybawicielkę, któ­
ra  we łzach i rozpaczy rozdzićra 
swe sukuie, hy rany jego zawi­

jać. «Dozwól mi u m rzeć !» rze­
cze w tej chwili h rab ia ,  «bez 
twej miłości życie jes t  mi cię­
ża rem , a śmierć największćtn 
szczęściem.» L u cy ja , która dość 
miała mocy życie poświęcić dla 
niego, nić miała dość siły tą ra ­
żą oprzćć się jego oświadczeniom. 
W r a z  z rodzicami swojćmi to ­
warzyszyła mu do zamku, i naj­
troskliwiej pielęgnowała go, aź 
do zupełnego uzdrowienia. Lecz 
zaledwie przyszedł zupełnie do 
siebie, gdy oświadczył jej nie- 
podobićństwo połączenia się z 
nią w małżeństwo , a nieszczę­
śliwa Lucyja ujrzała się okro­
pnie w swej zawiedzioną nadziei, 
zgryzota przerwała pasmo jej 
życ ia , gdy liczyła zaledwie lat 
19śc ie ; pochowano ją  w Mont- 
salvans, a gruzy kaplicy, wy- 
stawionćj na jej g robie , stoją 
dotychczas.

ŚMIESZNOŚCI.

Uczta dana z powodu ozdro- 
wienia krewnego przez jego spad­
kobierców.

Kobieta niestosująca się do 
mody.

Litość lichwiarza.
Modny człowiek.



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

W  Alenach w ydarzył się w  d. 
2 2  Majn b. r. smutny wypadek. 
Policya zabrać kazała z doinu pe­
wnego kupca 14 worków z pro­
chem. Urzędnik policyi odebrał 
polecenie takowy w  bezpiecznem 
miejscu złożyć za miastem. Lecz 
przez opieszałość kazał go do swe­
go mieszkania przynieść. Gdy 
przez dziedzieniec tenże znoszono, 
z  otworu będącego w jednym z wor­
ków  usypała się d ró ż k a , co spo­
strzegłszy dwunasto-lelni chłopiec, 
przyniósł rozpalony węgiel, i gdy 
do wspomnion-ej dróżki ten przy­
suw ał , krzyknęła w dziedzieńeu 
zatrudniona kobieta: Dla l i o « a !O

nic rób tego! lecz jej glos stłu­
miony został łoskotem w powie­
trze  wylatującego domu, który, 
jakby kamienny deszcz nad całym 
miastem się wzniósł i mnóstwo o- 
kien potłokł. Natychmiast szcząt­
ki przyległego budynku zostały pło­
mieniem ok ry te ,  i tylko nadzw y­
czajnej czynności wojska niemiec­
kiego przypisać należy, iż w  środ­
ku  miasta w wązkićj ulicy zdołali 
takow y stłumić. kilka godzin
nieszczęśliwą tę kobietę wydobyto 
z  gruzów jeszcze ży w ą ,  lecz dru­
giego dnia umarła i w raz  z praw- 
cą tego nieszczęścia pochowaną

została. Zdaje s ię ,  iż Opatrzność 
jedynie ją  zachowała dla tego, aby 
opowiedzieć mogła, z jakiego po­
wodu ta explozya nastąpiła.

O mil d wie od Antwerpii ścię­
to s tarożytną olbrzymią sosnę. 
Pień  jej miał koło 5 stóp w prze­
cięciu. P rz y  piłowaniu drzewa te­
go koło najniższych gałęzi znale­
ziono mały czworokątny obrazek 
na blasze żelaznej,  który całkiem 
już  był wrósł w  korę drzewa. Bvł- 
to wielce szacowny, ale znacznie 
uszkodzony, obraz Panny  Maryi 
sławnego malarza niderlandzkiego 
P iotra  N eufs ,  star. Podpisany był 
roku 1 6 0 9 .

P ew ien  podróżnik pisze o da­
mach z przylądku Dobrej Nadziei, 
że je  tylko ujrzeć potrzeba, by 
powabnemi znaleść. Są ła d n e , a 
niektóre n a w e t  bardzo piękne. 
Z  równą sztuką jak przyjemnością 
tańczą angielskie ree/e, jak i wal­
ce niemieckie. Ubranie ich gło­
w y z chwiejącemi się piórami stru- 
siemi, (co w  ojczyźnie slrósiów 
nie wiele kosztuje),  i nader po­
wabne suknie balow e, pomnażają 
jeszcze ich wdzięki. Ale słysząc 
je  m ówiące w  jednej chwili oma-
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mienie znika. Bez dowcipu, Lez 
uksz la łcen ia , bez wiadomości, od­
pychają prawie od siebie. W z r o ­
sty po między niewolnicami, a mo­
wa ich naw et jest mięszaniną j ę ­
zyków holenderskiego , angielskie­
go i wielu idyomów południowo­
afrykańskich.

Dr. Young opowiada w dzien­
niku Edinburgh Geographical Jour­
n a l , że ptaki z przestrachu kolor 
pierza zmieniają. P rzz tacza  ziem- 
h ę , która napastowana od kota 
lak się przelękła , iź całkiem spo­
ciła się. W  krotce straciła daw ­
ne pierze ,  a powórnie biało po­
rosła. P rzestraah i na ludziach 
podobne czyni skutki,  nieszczęśli­
wa królowa francuzka M arya A n­
tonina jednej nocy w więzieniu po­
siwiała.

L at  temu 3 6 ,  młody Paryźanin 
rozkochał się w ślicznej panience , 
lecz rodzice jej nie zezwolili na 
ten związek. Rozpaczający kocha­
nek  opuszcza na zaw sze ojczyznę, 
zaciąga się do wojska we W ło ­

szech , odbywa kilka kam panij, a 
uzyskaw szy w nagrodę zasług zna- 
ezną dożywotnią pensyą, postano­
w i ł ,  teraz już mając lat 5 7  oba- 
czye rodzimie siedlisko. P rzybyw a 
do P a r y ż a ,  a pierwsza osoba, któ­
rą  spotyka w ogrodzie Tuljeryjskiin, 
je s t  owa jego ulubiona , której tw arz  
chociaż zmieniona 30lemim ciągiem 
c z a s u , przecież tyle mu była obe­
cn ą ,  że poznawszy, prawie utrą­
cą przytomność. Również i ona po­
znała drogi przedmiot swej pierw­
szej miłości. Po chwili milczenia, 
ón przemawia: «Pani zapewne j e ­
steś szczęśliwą matką licznego po­
to m s tw a?” Nie jestem matką (o d ­
powie). W ię c  jej m a łż o n e k ? . . .  
nie jestem żoną. A jej rodzice? . . .  
P rzed rokiem żyć przestali. Czem- 
źe więc j e s t e ś ? . . .  zaw sze stałą i 
w ierną tem u, któremu przyrzekłam 
oddać serce i r ę k ę !  Tegoż dnia u- 
dali się do N o ta ry u sz a , i w  tej 
chwili sąnajszczęśliwszemi małżon­
kami. Jeden z dzienników paryz- 
kich donosząc o tym fenomenie, 
ręczy  za jego rzeczywistość.

Pism o to  w ychodzi trzy  razy  w tydzień  to  je s t  i w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
SK O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w arta ln e  na 3 6  Nrów  
w y n o si Z łp . 6  i p rzy jm u je  się w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r c i b c r a .
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W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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